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Warszawa, dnia 23 października. 

Z jesienią zaczyna się okres ekonomi- 
czny, który w normalnych warunkach od- 
znacza się najznaczniejszym ruchem w han- 
dlu i przemyśle. Jednocześnie też ten po- 
czątek sezonu, żywszej zazwyczaj działal- 
ności, może być miarą zwrotu na lepsze 
lub na gorsze. To też w takiej chwili, jak 
obecna, warto się zastanowić, o ile natura 
stanu ekomicznego u nas się zmieniła. Ba- 
danie takie jest w naszych stosunkach 


obecnie. Bylibyśmy w sprzeczności z je- 
dną z poprzednich korespondencyj, gdybyś- 
my powyższej uwagi nie rozwinęli. Dowo- 
dziliśmy na temsamem miejscu kiedyś, że 
przewyźka zbiorów z lat urodzajnych 
wynagradza z procentem różnicę cen, wy- 
padającą na niekorzyść producenta. Przy 
zdaniu tem i teraz obstajemy, ale jedno i 
drugie musi mieć swe właściwe granice, 
mianowicie urodzaj powinien być urodza- 
jem obfitym, a deprecyacya niezbyt daleko 
posuniętą. Tymczasem w roku bieżącym 
okazało się po lepszem zoryentowanin, że 
mamy zbiory tylko pomyślniejsze od osta- 
tnich, a zniżkę cen nieproporcyonalnie do 
urodzaju dotkliwą, Z wielu stron kraju 


niezmiernie trudne. Najsumienniejszy eko-| mamy dziś wiadomości, że ziemianie uważa- 
nomista nie odszuka nigdzie danych naj-|ją tegoroczne zbiory za nieco tylko lep- 


bardziej symptomatycznych, t. j. statysty- | sze niż średnie; zaś 


cznych wykazów, któreby go przekonały, 
jaki był ruch handlu i przemysłu w pe- 
wnym okresie. 
poomacku, aby 
rezultatu, albo wytężać słuch na narze- 


Trzeba. tu błądzić prawie | wym. 
dojść do jakiegokolwiekbądź | nus, a przynajmniej znacznie mniej, niż się 


gwałtowny spadek 
cen zależnym jest od ogółnego ukształto- 
wania się handlu na 'rynku międzynarodo- 
Tutaj zatem osiągamy znowu mi- 


spodziewaliśmy. Produkcyi, ściśle związa- 


kania świata handlowego, albo z poje-|nej z rolnictwem, nie lepiej się wiedzie. 


dyńczych faktów indukcyjnie j 
dzać wniosek. Pierwsza teorya badania, 
oparta na żalach a rymagi 
dobrej znajomości psychologii kupieckiej, 
narzekanie bowiem jest nieodłączną cechą 
natury kupca, cechą, nakazaną przez inte- 
res. Zresztą dziś stało si i 
trzebą czasu, który pomiędzy innemi wła- 
ściwościami odznacza się powszechnem nie- 
zadowoleniem, ogarniającem wszystkie sfe- 
ry społeczne. 

le. krytycyzmu, 


wyprowa- Mąka po dawnemu nawet we własnym kra- 


ju wypieraną jest przez rosyjską i zagrani- 


i skargach, wymaga |czną, a dla okowity konjuuktury eksporto- 


wej zupełnie niema. Jedyne cukrownietwo 
Ra się zawsze z pożytkiem dia pro- 
ucentów, bo choć ceny nie trzymają się 


to prawie po-|na wygórowanej wysokości, zmniejsza to 


tylko zyski, lecz nie wyłącza ich wca- 
le. W tej gałęzi krajowego wytwórstwa, 
która w ostatnich lałach tak pomyślnie u 


Trzeba zatem posiadać wie- |nas zakwitła, a która może śmiało powięk- 
aby odróżnić. skargi słuszne szyć się w dwójnasób, a nawet w. trójna- 


od przesadzonych. Druga teorya także czę- |sób, bo odbyt korzystny i wtedy znajdzie, 


sto zawodzi, lecz jest z po 


śród -złych naj- | spoczywa może przyszła poprawa naszego rol- 


lepszą. Jej się też w naszych uwagach | nictwa, które bądźcobądź powinno się zczasem. 


trzymać musimy. Zróbmy 


więc pobieżny | wyrzec swej specyalności wytwarzania tyl- 


przegląd różnych gałęzi handlu i przemy-|ko zboża. Przechodzimy teraz do ruchu 


słu. Na rynku zbożowym. interes przed- 
„stawia się wcale nieświetnie. Tutaj wina le- 
ży w dodatnim czynniku w urodzajach, 


handlowego na rynku warszawskim. Pyta- 
nie to jest zapewne dla czytelnika łódzkie- 


jak|go ciekawszem, gdyż od niego zależą w 


mówi Mauycy Block w jednym ze swych |części widoki łódzkiego przemysłu. Może- 
artykułów „w nieszczęściu, że mieliśray do-| my tu jednak dać odpowiedź tylko warun- 


dre żniwo.” Paradoks 


ten wyjaśnia znane | kową: mniej jest źle, niż było, ale nie jest 


prawo, że obfitość plonów powoduje zniżkę dobrze. Ożywienia brak ciągle na rynku, 


cen i trudnoś 


CHORE SERCE. 
POWIEŚĆ 
MATYLDĘ SERAO. 


Przełożył z włoskiego Stanisław Kempowski. 
—MT— 


CZĘŚĆ DRUGA. 
L 
(Dalszy cigg — patrz Nr. 234. 

Marceli otworzył cicho drzwi do salonu. 
Ciemno tu było; wzrok jego zdawał się je- 
„dnak szukać czegoś w tej ciemności. 
kominku żarzyło się tylko kilka węgli bez- 
płomiennym ogniem. 

— Jesteś tu Beatrice?-—zapytał. 

— Jestem, — odparła, 


Na | ło mu się, 


nie ruszając się z | pojone, 


6 zbytu, co właśnie dzieje się! atmosfera się trochę przeczyściła, lecz nie- 


Marceli nerwowo poruszył ręką. Teraz, 
kiedy zaczynał rozpoznawać się w tej cie- 
uiności, dostrzegł, że Beatrice siedzi tuż 
koło niego na wielkiin fotelu, z twarzą o- 
bróconą do ognią; miała na sobie suknię 
szarą, przybraną ciemniejszym aksamitem; 
na gzemsie bronzowym kominkowej blachy 
oparła wązkie, zgrabne nóżki, w pantofel- 
kach skórkowych, połyskujących odbitem od 
ogniska światłem. Na dworze deszcz dro- 
bny padał, plusk jego nie dochodził prze- 
cież do uszu dwojga młodych, a turkot po- 
wozów i ciężki ruch omnibusów przycichł 
na zabłoconym asfalcie ulicy; w pokoju nie 
słychać go było prawie przez podwójne 
okna i spuszczone story. . Marcelemu do- 
brze było przy boku Beatricy w tym ci- 
chym, ciemnym i ciepłym pokoju. Zdawa- 
że znalazł owo, zawsze przez 
zakochanych marzone miejsce, do którego 
nie dochodzi trywialne echo tłumu, gdzie 
powietrze samo zdaje się być miłością na- 
kędy kochać można zawsze, kochać 


wygodnego fotelu, który stał przy kominku. |całą duszą w nieprzerwanym nigdy ciągu, 


— Czemuż nie przyniesiono jeszcze świa- 
tła?—zapytał zbliżając się ku niej. 

— Nie wiem, nie kazałam jeszcze przy- 
nieść lampy. z 

Marceli natrafił ręką na nizki fotel, sto- 
jący przy kominku i przysunął go jak mógł 
najbliżej do miejsca, w którem przypusz- 
czał, że znajduje się jego żona. Oczy jego 
ołśnione blaskiem gazowych ulicznych latar- 
ni, nie mogły przyzwyczaić się jeszcze do 
ciemności, Ta panowała w pokoju. 

— Przeszkadzam ci może?—szepnął gło- 


sem, który zdawał się być ciepłym powie-|. 


„wem wiatru, tak był cichy i łagodny. 
— Przeszkadzać mi nie możesz, odpar- 
ła Beatrice monotonnym głosem, 


negującym istnienie czasu i przestrzeni. 
W tej chwili zapomniał o lodowej ma- 
sce, jaką pokryć zawsze się staral gorący, 
namiętny swój charakter; z dziecięcem za- 
ufaniem patrzył na żonę, —zdawało mu się, 
że pomiędzy niemi niema już wcale ani 
ceremonialnych konwenansów, ani pewnego 


! braku swobody, który zawsze wobec niej 


uczuwał. 
— O czem myślałaś teraz, Beatrice? j 
— Doprawdy o niezem. 
— Jakto, o niczem? 
-— To jest myślałam o rzeczach, które 
ciebie zajmować nie mogą. | i 
— Każda myśl twoja zajmować mnie 
musi, 


zupełnie, bo i w ostatnich czasach zdarza- 
ły się w upadłości (że wspomnimy bankruc- 
(twa kupców: A. Krella i Józefa J. Ge- 
i sundheit), a wreszcie mamy taki brak go- 
tówki, że instytucye bankowe (bank dys- 
kontowy i towarzystwo wzajemnego kredy- 
|tu) podniosły stopę procentową od prywa- 
|tnych lokacyj, aby przyciągnąć do swych 
ikas pieniądze, Nasuwa się tu jednak kwe- 
| Stya, dlaczego kasy banków się opróżniły, 
skoro interesów jest niewiele, a nasze in- 
JA „bankowe szafują, jak wiadomo, 
(bardzo ostrożnie kredytami?! Odpowiedź 
byłaby trudną, gdyby Środek leczniczy zaa- 
plikowany przez pomienione dwa banki, nie 
wskazywał jej. Widocznie publiczność pry- 
watna. mniej chętnie -lokuje obecnie swe 
fundusze i oszczędności na rachunku otwar- 
tym i dlatego postanowiono ją zachęcić 
podwyżką procentu od takich wkladów. 
Jak się wiedzie naszym fabrykom — nie- 
wiadomo, gdyż są to tajniki prawie nie do 
przeniknięcia. Większość warszawskich fa- 
bryk oparta jest na najtrwalszych podsta- 
wach i dlatego nawet w złych czasach mo- 
że żyć siłą nabytą. 

Skończywszy ten dorywczy przegląd, mu- 
simy wypłacić dług zaciągnięty u czytelników 
„„Dziennika”. W zeszłej korespondencyi 
przyrzekliśmy bowiem uzupełnić jeszcze wia- 
domości o projektach zakupu drogi żeła- 
znej‘ fabryczno-łódzkiej. *Przedewszystkiem 
jednak winniśmy sprostować błąd, zapoży- 
czony z „Dniewnika. warszawskiego”, który 
nam do naszych uwag dostarczył materya- 
lu. Sprawiedliwość jednak każe przyznać, 
że naprawiamy pomyłkę równie i za „Dnie- 
wnikiem”. -W artykule poprzednim było 
powiedziane, że droga iwangrodzko-dąbro- 
wska dosyć łatwą miałaby walkę o przy- 
ciągnięcie dla siebie dowozu węgla do £o- 
dzi, bo choć przebiedz musi przestrzeń 
dłuższą, wskutek jej tańszej taryfy tran- 
sport jej wypadłby taniej o */, kop. na 
pudzie. Otóż w tym rachunku był błąd; 
droga warszawsko-wiedeńska bowiem pobie- 
ra od puda i wiorsty nie, jak zaznaczono, 


ts a tsy gdy dąbrowska pobierać ma: we- 


ni, a przeciwnie, dąbrowska musiałaby dla 
skutecznej  konkurencyi obniżyć taryfę 
na ter: 

RYC tu w całości znane już czę- 
ściowo warunki, jakie proponuje kolej war- 
szawsko-wiedeńska za zakup kolei łódzkiej: 
1) zobowiązuje się do budowy własnym ko: 
sztem szerokiego toru od Koluszek do Æo- 
dzi, oraz do przygotowania wszystkich wo- 
jennych potrzeb; 2) chce nabyć obecne 
akcye łódzkie, wypuszczone na sumę 
1,198,000 rubli metalicznych, płacąc za nie 
5? -wemi państwowemi papierami metalicz- 
nemi, a prócz tego gotowa jest uiszczać 
akcyonaryuszom corocznie do upływu kon- 
cesyi żądaną przez nich sumę 24,372 ruble, 
lub też wypłacić jednorazowo odpowiadają- 
cy tej rencie kapitał. Jeśli zaś towarzy- 
stwo łódzkie nie zechce ustąpić drodze 
wiedeńskiej akcyj swych przed 1886 r., to 
jest przed terminem wyknpu kolei przez 
rząd, w takim razie droga wiedeńska obo- 
wiązujesię przyjąć wtedy drogę łódzką według 
rachunku i sposobu, jaki zatwierdzi rząd; 
3) bierze na siebie wypłatę długu drogi 
łódzkiej, wynoszącego około 900,000 rubli; 
4) przyjmuje gwarancyę drogi bydgoskiej, 
której maksymalna wypłata wynosi 279,045 
rs. oraz 5) zobowiązuje się zapłacić rządo- 
wi wypływający z gwarancyi dług kolei 
bydgoskiej, który wynosi obecnie 3,087,359 
rubli. .. 

Jeśli czytelnik przypomina sobie warun: 
ki, proponowane przez drogę dąbrowską, 
to musi uznać je za mniej dla rządu ko- 
rzystne od oferty wyżej przytoczonej. Głó- 
wnie nęcącym punktem tej propozycyi jest 
zwrot długu kolei bydgoskiej i przyjęcie na 
siebie obowiązku gwarancyi. Czy wzgląd 
ten przeważył już na szali ministeryalnej — 
niewiadomo dotychczas, lecz teoretycznie 
rozstrzygnąć można, że nie mógł on być 
jedynie decydującym, gdyż rząd musi tu 
brać pod uwagę przyszłe swe plany co do 
rozwoju sieci kolejowej. Niejednokrotnie 
już zaznaczono, że sprawa zakupu drogi 
łódzkiej jest w związku z widokami wy- 
tknięcia linii kolejowej do Kalisza. Ta też 


lug taryfy */,,, wobec czego różnica opła- | okoliczność jest zapewne bodźcem do walk, 
ty nie wyrównywa wcale różnicy przestrze- konkurencyjnej pomiędzy głównymi akcyo" 


Nie odpowiedziała; on machinalnie ba- 
wił się frendzlą fotelu, na którym siedzia- 
ła. Dwukrotnie. dotknął palcami jej ra- 
mienia, nie mógł jednak dostrzedz jeszcze 
gdzie leży jej ręka. 

— Patrzysz na ogień? — zapytał. 

— Tak. . , i 

— Lubisz pewnie kominkowe światło. 
Może w jego płomykach rysują ci się ró- 
żne fantastyczne i gorejące widziadła? 

Nie. W ogniu widzę tylko ogień. 

— To dziwne, — odparł powoli, ale my 
południowcy nie znamy marzeń, powsta- 
łych przy cieple kominka.. W naszych pa- 
łacach zakryte są one zawsze nieużytecz- 
nym ekranem, a w zimie zamiast ciepła 
wieje przez nie wichura zimowa, My, kie- 


mu, grzeje nas słońce, Światło, powietrze, 
w którem żyje się, nie marzy. To też u- 
roki ognia są nam nieznane. 

Beatrice milczała. 

— Parę lat temu, ośm miesięcy przepę- 
dziłem w Londynie, ciągnął dalej, Nie 
dlatego aby mi się podobał. pobyt w tem 
mieście; owszem, wydawało mnie. się ono 
nieraz antypatycznem; ale bawiła mnie nie- 
zmiernie szara godzina, spędzana przy ko- 
minku. Bawiły mnie dziwne, niepochwytne 
kształty płomieni, ciągle w ruchu wężowym 
zmieniające swoję postać... 

Mówił długo, zniżając głos coraz bar- 
dziej, urwał wreszcie, jak gdyby do snu 
prawie ukołysał go dźwięk własnego głosu. 
Trwało to krótko—-chwila marzenia rozwia- 
ła się pod wpływem nieprzerwanego mil- 
czenia żony. . 

— Beatrice? 

— Marceli? 

— Nię słuchasz mnie. 


CE OO a a a ny ZBEA 


— Owszem, słucham cię z całą uwagą. 

— Tak, ale nie pojmujesz wcale moich 
fantastycznych przywidzeń? — zapytał z per 
wnym odcieniem ironii w głosie. 
` — W istocie nie pojmuję—odrzekła spo- 
kojnie. | 
| Znowu poruszył się na fotelu i zamilkł, 
Nić zerwała się, wspomnienia rozwiały się 
pod wpływem jej głosu. Zdawało mu się 
teraz, że jest sam w pokoju i rozprawia o 
śmiesznych i bezsensownych drobnostkach, 
Był sam, bo go tu nikt nie rozumiał, nikt 
też odpowiedzieć mu nie mógł. (o za sza. 
leństwo marzyć głośno! f 

Beatrice poruszyła się na fotelu, Marceli 
wstrząsnął się słysząc ten szelest; jego žo» 
na siedziała zawsze przy nim,—a on bawił 


dy dokuczy nam zimno, wychodzimy z do-|się frendzlą u fotelu. Ale gdzie była jej 


ręka? Wiedział wprawdzie, że na poręczy 
fotelu leży jej ramię, ale jakiś wstyd trwo- 
źliwy nie pozwalał mu dotknąć go; prze- 
cież pragnął koniecznie, z uporem dzie: 
cięcyw znależć tę rękę; znaleźć — ale nie 
szukać. Nagle, na twarzy jego zajaśniał 
uśmiech zadowolenia, tryumiu prawie; nie 
wiadomo jakim sposobem, dość, że znalazł 
upragnioną rękę, rękę ciepłą, miękką, któ- 
rej palce pokrywały złote obrączki i pier- 
ścionki błyszczące pięknemi, drogiemi ka- 
mieniami. 

Marceli rozkoszował się swoją zdobyczą: 
bawił się pierścionkami, rachował je w my- 
sli, porównywając twardość kamieni z mię- 
kością ręki, zimno metalu z ciepłotą ciała. 

Porozsuwał trochę pierścionki na jej pa- 
luszkach i z fantazyą zakochanego, pokry- 
wał pocałunkami wolne między niemi miej- 
sca. (d. e. np 


SZGY i 


naryuszami dróg żelaznych: dąbrowskiej i 
łódzkiej z jednej strony, a WATSZANSKO- | po 48.22'/, — 48.17'/,, Funty były znowu 
wiedeńskiej i bydgoskiej z drugiej. Popie- | zaniedbane i wabały się między granicami 
ra ten domysł i ten fakt, że jak obecnie do-|9.76—9.80. Za: franki płacono 38.971/,— 
nosz}, dwa zagraniczne towarzystwa starają 139.05. Guldeny dość obficie oddawane cze- 
się również o nabycie kolei łódzkiej, łącząc |sto zmieniały notowhnie, tak, żeich skrajne 

kursy ‘brzmiały: 80.30-—80.75. | 


tę operacyę z planem przyszłej kolei do 
Kalisza, od  w»|. Tóndencya wartości publicznych nie zmie- 
*4miła się, ale ruch był nader: umiarkowany. 
Listy zastiwne ziemskie seryi I osiagnęły 
cenę: w odcinkach A 97.35—97.20, B 97.25 
_.|-—97.80, choć płacono i 97.15, małe zaś 
97.20. Seryą II bez ruchu ofiarowaną by- 
ła po 97. Serya III również nie uskute- 
które Czniono tranzakcyj, a chciano ją oddawać 
no- po 95.75.; Za seryę IV płacono 95.80, po- 


Sprawozdania targowe: 


— 


Gielda warszawska. Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do d. 26 października). 

Przy wielu ujemnych da 
rzy gorszej konstelacyi rubli wyjaśniono- RE RE Ap » 
b A ich niekorzyść, tym razem kursyjpra- | tem wyżej o 15 M 20 Ea RA bicie 
wie się nie zmieniły. Ani zachwianie się |5"2 TV no 09. 5-25) a: O (050 0 kiej 
Borysowskiego. w Moskie, które w innych | ZĘ IT po 9270. Li IT Ban szan: a 
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twierdzony, że interesy fabryczne w dal- 
jm: ciągu. niezbyt świetnie funkcyonują, 
gh na rynku wełny nie ustaje, co też jest 
etyle skutkiem znacznego ożywienia pro- 

(stwem: niezaopatrzenia się 
w porę wto iu minionym 
czyniono znowu zakupy; obej- 
niowały one około 170 centnarów wełny 
krajowej i około 700 rosyjskiej. Towar 
nabywali przeważnie fabrykanci tomaszow- 
scy i białostoccy. Wiadomo nam również 
że na prowincyi zawierano dość liczne tranz- 
akcye. Rynek nasz i skłądy bankowe, w 
których zapasy dotkliwie się już uszczupli- 
ły, mają teraz nowy napływ wełny z pro- 
wincyi i z Rosyi, tak że nie potrzeba się 
obawiać wyczerpania towaru.  Zewsząd 
nadchodzą też wieści o licznych kontrakto- 
wych zakupach z przyszłej strzyży, co jest 
pewno następstwem nauki, jaką mieli kupcy 
i fabrykanci w roku bieżącym; liczyli oni na 
korzystniejszą dla siebie konjunkturę po 
jarmarku i doznali zawodu. 'Zdoże. Do- 
wóz w tygodniu minionym uutszczuplił się, 
a popyt przeważał, Pod tym wpływem 
początkowa tendencya ku zniżce musiała 
ustąpić mocniejszemu usposobieniu, a ceny 
utrzymały się na zeszłotygodniowymn pozio- 
mle. 


S 
zniżkową dla walut obcych ¡tendency 
Miało to miejsce zwłaszcza z początku ty- 
godnia, przez poniedziałek, kiedy do równi 
berlińskiej nie dopłacano u nas zwykłych 
kosztów tranzakcyj i we wtorek, w którym 
to dniu weksle krótkie na Berlin zeszły 
nawet znacznie niżej poziomu berlińskiego, 
gdyż płacono u nas 48,177/,, co odpowiada 
207,60, a Berlin wykazywał 207. Na na- 
stępnych zebraniach giełdowych panowała 
dotkliwa bezczynność, wobec której mała 
ilość tranzakcyj normowała się według zwy- 
czajnego do Berlina stosunku. Wyjątek 
stanowił jeszcze dzień piątkowy, w którym 
w trakcie giełdy ofiarowania remes ze stro- 
ny jednej z instytucyj bankowych kurs ob- 
niżyły, lecz potem wrócił on do prawidło- 
wej normy. W nadmiernej obniżce remes 
na naszej giełdzie dostrzegają niektórzy 
spekulacyę, choć trudno wykryć jej źródło 
i rachuby, do których niepomyślne warun- 
ki rynku niebardzo się nadają. Za weksle 
długoterminowe na Berlin płacono z po- 
czątku 48.42'/,, t. j. znacznie wyżej aniżeli 
za krótkoterminowe, a przyczyna tegó le- 
żała w drożyznie dyskonta prywatnego w 
Berlinie; potem atoli kurs ten spadł na 
48.30—48.35, lecz w ostatnią sobotę zno- 
wu się podniósł na pierwszy poziom. Wy- 
kazane już ¿wyżej falowanie krótkotermi- 
nowego Berlina tak się wyraziło w cyfrach: 
48.271 +—48.171/—48.30—48.321/ i 48.37!/,. 
Eksportowe remesy z długim terminem o- 


część zapasów. 


średnią 6,15—6,50, ordynaryjną 6—6,15; 


mimo trudności wyżywienia, poligamia istnie- 
je pomiędzy buszmanami, jak i innemi ple- 
LISTY Z WARSZAWY. mionami afrykaúskiemi. Nie mają oni je- 
duak imion rodowych, odznaczających wyż- 
(Dokończenie—patrz Nr. 241). szy stopień cywilizacyi, ale tylko imiona 
Usprawiedliwiając swą nazwę, buszmani | osohiste. 
szukają sobię najdzikszych, najodludniej- Dziwaczny ten ludek posiada język szcze- 
szych okolic. Za mieszkanie służą im ja- | gólny, język może najbardziej pierwotny, 
skinie lub rozpadliny skał, żyją przewaźnie |jaąki na kuli ziemskiej istnieje. Charakter 
z myśliwstwa, lękając się zarówno czarnych |jego polega na głosach mlaskających, któ- 
sąsiadów swoich, jak europejczyków, a co|jre występują w każdym niemal wyrazie i 
prawda, trwoga ich jest zupełnie usprawiedli- | nadają mu dźwięki, do żadnego innego nie- 
wioną tem, co od nich doznają. podobne. Naśladowanie tych głosów jest 
Myśliwstwo rzadko dostarcza im dosta- | dla europejczyka prawie niepodobnem, zdaje 
tecznego pożywienia, głównie zwierzyna; an-|się, że i krajowcom niemało sprawia tru- 
tylopy trzymają się więcej miejsc otwartych, | dności, bo mówią zawsze powoli, a gdy 
na „które buszmani lękają się zapuszczać | mówią, cała ich twarz znajduje się w cią- 
i polować; brakowi więc dostatecznego po- głym ruchu. Mlaśnień takich jest w języ- 
żywienia przypisywać można nadzwyczajną |ku buszmańskim sześć, cztery bywają wy- 
chudość tej biednej, upośledzonej rasy i| dawane za pomocą języka, jedno za pomo- 
słabe rozwinięcie mięśni Głód jest najpo-|cą warg, a jedno wychodzi głęboko z gar- 
ważniejszym czynnikiem w życiu buszmana, |dła. Mlaski te, są to cechy narodów pier- 
prześladując go od kolebki do grobu, a ten | wotnych,—zaciera je cywilizacya. 
niedostatek środków spożywczych wpłynąć| Badacze języka buszmanów twierdzą, że 
ujemnie musiał na ich obyczaje; w tych wa-| posiada on do „dziesięciu tysięcy wyrazów; 
runkach bowiem życie rodzinne rozwinąć |pojęcie liczb jednak jest dla tego rodzaju 
się nie mogło, a dzieciobójstwo, oraz po-|dzikich, stojących na najniższym stopniu 
rzucanie na pastwę dzikich zwierząt i gło-|rozwoju, tak abstrakcyjnem, iż do trzech 
du starców osłabionych wiekiem, jest na-|tylko rachować umieją. 
stępstwem nieustannej walki o środki u-| . Jakkolwiek misyonarze zaprzeczają im 
trzymania. e zupełnie pojęć religijnych, zarzut ten prze- 
Dając te wszystkie ciekawe szczegóły o |cież, według Rehmana, słusznym nie jest, 
najbardziej zacofanej rasie starego lądu, stosownie bowiem do swycl pojęć, oddają 
Rehman porównywa ją słusznie z rasą au- | oni cześć rozmaitym przedmiotom, zwierzę- 
stralczyków, mającą z nią wiele cech wspól! ton, ciałom niebieskim i t. p.; jestto więc 
nych, wyrobionych jednakiemi warunkami. | fetyszyzm lub sabeizm—pierwsza forma re- 
U buszmanów, tak jak w całej Afryce, |ligijna ludów pierwotnych. 
małżeństwa zawierają się przez kupno dzie-| W mytologii buszmanów, dość zresztą 
wczęcia od jej ojea lub rodziny, ponieważ | skomplikowanej, jedną z najgłówniejszych 
jednak buszmani żadnej rzeczy wartościo- |figur jest bóstwo, noszące nazwę prosto- 
wej nie posiadają i kupno jest u nich z te- |skrzydłego, rozpowszechnionego owadu. któ- 
go powodu niemożliwem, zastępują je w ten |ry zoologowie nazywają modliszką,—żoną 
sposób, że nowożeniec zostaje czas jał ś |jego jest znów pospolite zwierzątko Z .to- 
przy rodzinie żony, której obowiązany : 


Ziyto, którego było stosunkowo mniej |podniosę. * Zorganizowała ona 
na rynku, zyskało nawet 10 kop. na kor-|stwa zaliczkowe” najprzód w Krakowie, 
cu. Z popytem występowała mniej obficie |potem w kilku innych miastach i miaste-| górski zasługuje na pochwałę, że nie silił 
konsumcya miejscowa niż wywozowcy pro- |czkach, zasilając nietylko funduszem ale ilsię gwałtem na wydobywanie. forsownych 
wincyonalni, którzy zakupili też przeważną i opieką, którą je tak długo otaczała, jak | tonów, 
Na targu Witkowskiego | długo towarzystwa 
płacono za pszenicę wyborową 6,15—7,20, | łach istnieć nie były wstanie. 
jeszcze 


biegały po 48.22:/,—48.30, z krótkim zaś (żyto wyborowe 4,70—5,35, Średnie 4,20— 


4,65; ordynaryjne 4; jęczmień wyborowy 
4,50—5; średni 4,10—4,20; ordynaryjny 4; 
owies 2,85-—3,30; grykę 4,20—4,80; groch 
6—7; kaszę jaglany 1,10—1,25. Na targu 
prazkim płacono za pszenicę wyborową 
1,13—1,14, średnią 1,03—1,10, ordynaryjną 
89—98; Żyto wyborowe 85—87, Średnie 
82—84; ordyn. bez ruchu; jęczmień 80—90; 
groch 80—95; grykę 90—95. Okowita. Po 
długim zastoju w interesie okowity, tydzień 
ubiegły zaznaczył się znowu większem oży- 
wieniem. Pod tym wpływem składnicy i 
dystylatorzy musieli podnieść cenę, która 
dziś waha się między 2,60-—2,62 za gar- 
niec. lukier. Warunki targu cukrowego 
są coraz niepomyślniejsze. Obecnie, nie 
tylko spekulacya najzupełniej jest obez- 
władnioną i stara się pozbyć swych zapasów, 
do których rachuby ją omyliły, ale nawet 
zwykła konsumcya jakby zmalała i ograni- 
cza potrzeby do minimalnych rozmiarów. 
To też ceny brźmią znowu niżej. Za. Her- 
manów płacą tylko wyjątkowo 4,27:/,, za 
Oryszew 4,25 za Leonów 4,20, za poślednie 
zaś marki 4,05—4,192%,, za marki rosyjskie 
płacą 3,75—3,821/,. Kostki wyższej ceny 
nad 3,65 osiągnąć nie mogą. Interes mąki jest 
może najbardziej ospały; ze towar w poje- 
dyńczych workach płacą 3,16, a w tran- 
sportach wagonowych 3,074/,—83,12,. Olej 
rzepakowy płacony jest po 5 rs., lniany zaś 
po 5,50. s 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Warszawa. Dokładne wiadomości sta- 
tystyczne o fabrykach warszawskich i pra- 
cujących w nich rzemieślnikach mają być 
zebrane do dnia 13 listopada r. b. W tym- 
że czasie dozorcy targowi zobowiązani też 
zostali do ułożenia wykazu nowopowstałych 
zakładów przemysłowych i fabryk, oraz o 
zwinięciu ich lub przejściu w inne ręce, 

O nowej fabryce donosi „Kuryer warsz.:” 
„W miesiącu nbiegłym liczba fabryk w 
kraju naszym powiększyła się o jednę. Jest 
nią syropiarnia, urządzona w. obszernym 
badynku fabryki mączki kartoflanej, odle- 
igłej od Nowej Aleksandryi (Puław) o 2 
wiorsty, Pierwsze próby warzenia syropu 
wypadły pomyślnie; dwa wyrobione dotych- 
czas gatunki odznaczają się podobno do- 
brym smakiem, klarownością i posiadają 
kolor biały i jasnożółty. Ciężkość gatun- 
kowa wyrobu wynosi 40, zawartość zaś cu- 
kru około 60%. Nowy zakład przemyslo- 
wy należy do p. Bernsteina, przemysłowca 
warszawskiegó i jest drugą tego rodzaju 
fabryką w kraju naszym. 

Z Galicyi pisze korespondent „Kuryera 
codziennego” co następuje: 

„Galicya posiada jednę finansową insty- 
tucyę, która zaszczyt jej przynosi a tą jest 
„Stowarzyszenie wzajemnych ubezpieczeń w 
| Krakowie.” Instytucya ta mnogie dla kra- 
ju położyła zasługi, z których jednę tutaj 
„towarzy- 


same 0 własnych si- 
A. i później 
każde nowozawiązujące się, znaj- 


joddawać część upolowanej zwierzyny. Po-|bliwej pary jest jaszmierz, a wnukiem ich wielcy i czarni. 


nemnon. Pomiędzy rodziną złożoną w ten 
sposób dzieją się rozmaite przygody, w 
których zabijają i wskrzeszają jedni dru- 
gich po kolei. Zwierzęta wprowadzone do 


dowało w niej. pomoc. Jak dalece tową. 
rzystwa te rozwijały się, pouczą nas cyfry; 
W r. 1874 było 77 stowarzyszeń ż 14,002 
członków, posiadającymi udziałów 737 244 
złr., wkładek 1,184,001 złr. Stan pożyczek 
wynosi sumę 1,858,585, obrót kasowy 
8,934,860—-czysty zysk 61,232 złr. 
Popatrzmy teraz w r. 1883 jaka olbrzy. 
mia różnica! : 
Towarzystw 221 z 99,778 członkami qq. 
siadającymi udziałów 4,491,349, wkładek 
złożonych 9,167,073, kredyt innych instytu. 
cyj 2,385,790, stan pożyczek 15,792,651,. o- 
brót kasowy 106,648,894, czysty zysk 387,158. 


Kronika £ódzka. 


(—) Nabożeństwo z powodu setnej roczni- 
cy urodzin baroneta. Mojżesza Montefiore. 
go odbyło się w niedzielę o godzinie 4-ej 
po południu w synagodze na Nowym Ryn. 
ku, przy nader licznym udziale pobożnych, 

Po uroczystem odśpiewaniu właściwych 
modlitw, zabrał głos. dr. Horowicz z Wro. 
cławia, umyślnie na ten dzień do Łodzi 
przybyły i w języku ` niemieckim przedstą- 
wil barwnie i z nastrojem adpowiednm u- 
roczystej chwili, długoletnią działalność 
jubilata, wzywając obecnych do brania s0- 
bie przykładu z tego męża. 

(—) Pan policmajster miasta Łodzi za- 
wiadamia mieszkańców, że dorożki oznączo- 
ne NN. 40, 73, 106, 109, 117, 118 i 317 
zostały wycofane z użytku publicznego, ja- 
ko nieodpowiednie i nieporządne. Pan po- 
licmajster uprasza mieszkańców, ażeby do- 
rożek, oznaczonych powyższemi numerami 
nie używali. | 

Uważamy, że jestto najwłaściwszy spo- 
sób zreformowania niemożliwych wehikułów 
łódzkich. Wdzięczni też jesteśmy władzy 
policyjnej za powyższą inicyatywę, — upra- 
szaniy również mieszkańców, ażeby poparli 
usiłowania władzy i omijali dorożki złe i 
brudne, inaczej nie pozbędziemy się ich ni- 
gdy z bruku miejskiego. 

(—) Zarząd stowarzyszenia spożywczego — 
wszedł w ostatnich dniach w stosunki han- 
dlowe z następującemi firmami: 

1) Jan Machnik, skład wyrobów stolat- 
skich, ulica Północna nr. 21la. 

2) Ludwik Krykus, skład towarów bła- 


watnych. 

3) Adolf Bechtold 
dnia nr. 1409. 

4) Karol 
Piotrkowskiej. 

Oprócz tego zawiążał stosunki z dyrekcyą 
teatru polskiego. `’ 

(—) W teatrze „Victoria” powtórzono w so- 
botę piękną operetkę Millóckera p. t. „Weso- 
la dwójka,” a przedstawienie to dowiodło za- 
|równo pod względem napływu publiczności, 
jak i wykonania, że operetka liczyć może 
na trwałe powodzenie w mieście naszem. 
Poszła też ona o wiele lepiej niż na pierw- 
szem przedstawieniu. Nawet pan Dłuski 
tym razem był lepszym Olłendorfem, a or- 
kiestra trzymała się dobrze; pan Qzysto- 


, rzeźnik ulica Wscho- 


Patz, masarz, przy ulicy 
è ; i 


ztąd duet z panną Texel nie pozo- 
stawiał nie do życzenia. Jedynie reżyseryi 
zrobilibyśmy uwagę, że niedosyć zwracała 
juwagi na drobne akcesorya, — tak np. w 


Koloniści europejscy wy- 
stępują na koniach. Postacie mytologiczne 
spotykają się bardzo rzadko i trudne są 
do zrozumienia, 

Te artystyczne objawy stanowią dziwne 


huszmąńskiego olimpu, zachowują właści. | zaiste zjawisko, —świadczą o szczególnem u- 
wy sobie charakter przy nadprzyrodzonych | zdolnieniu buszmanów, o zmyśle obserwa- 
siłach, a całość rozwija się w rozmaite dra- |cyjnym i krytycznym; często bowiem spo- 


maty, do których wchodzi wiele innych 
zwierząt, z przymieszką lub też bez przy- 
mieszki boskiej potęgi. 

Osobliwa ta rasa buszmanów posiada 
przytem popęd artystyczny i zdobi swoje 
dzikie siedziby rysunkami, wykonywanemi 
z wiełką starannością na skale za pomocą 
ostrego narzędzia lub farby ceglasto-czer- 
wonej, czarnej, żółtej i białej, Przyrzą- 
dzanie tych farb świadczy już o pewnym 
przemyśle, tem dziwniejszym, że skierowa.- 
nym do rzeczy nienależących do koniecz- 
nych potrzeb, ale zupełnie zbytkowych. 
Barwniki otrzymywane są z rozmaiiego ro- 
dzaju ziemi, pomięszanej z tłuszczen za- 
bitych zwierząt. Do nakładania farb uży- 
wają jedynie patyczków; po brzegach ma- 
lowideł znajdują się często linie skroba- 
ne, dla nadania im zapewne większej wy- 
razistości. Figury rysowane ostremi narzę- 
dziami mają jedynie kontury. 

Zmajduje się pomiędzy malowidłami wie- 
le postaci zwierzęcych, osobliwie antylop; 
oprócz nich są tam strusie, hyeny, 
szakale, ichnemnony, węże, jaszczurki; mniej 
częste są postacie lndzkie. Zdarzają się je- 
dnak i grupy przedstawiające nawet skom- 
plikowane sceny walk lub polowań, a w 
tym razie myśliwi mają na twarzach maski 
zwierząt, na które odbywa się polowanie. 

Jeśli chodzi o przedstawienie walki, po- 
dziwiać należy trainość w oddaniu odmien- 
nych cech walczących hufców. Buszmani 
malowani są nadzy, drobni, barwy czerwo- 
nej, uzbrojeni tylko w łuki i strzały, —ka- 
frowie zaś, ich zajadli nieprzyjaciele, u- 


‘Taju borsuków, przybraną córką tej Qso-|zbrojeni w asagaje i pałki drewniane, SĄ | 


tykają się figury zamazane, jakby artysta 
niezadowolony ze swej pracy starał się za- 
trzeć jej ślady. Ma się rozumieć niema w 
nich i być nie może perspektywy żadnej, 
jak jej niema na wszystkich rysunkach 
pierwotnych Te usiłowania artystyczne 
przypominają staro-egipskie i meksykańskie 
tego rodzaju zabytki, jakkolwiek meksyka- 
nie i egipcyanie znajdowali się, stosownie 
do tej upośledzonej rasy, na stopniu wyso- 
kiej kultury, tymczasem znawcy wyżej od 
innych stawiają rysunki buszmanów. Ry- 
sunki te są zwykle drobnych wymiarów, 
DE ludzkie nie przenoszą zwykle 6-ciu 
cali. 

Głównym badaczem języka, podań, myto- 
logii, oraz obyczajów buszmanów był: zmar- 
ły przed kilku luty doktór Blek; zajmował 
się on ze szczególnem zamiłowaniem tą 
najnędzniejszą z ras ludzkich, wyuczył się 
ich języka i zebrane o uich wiadomości 
złożył w obszernem dziele, które nieszczę- 
ściem dotąd pozostaje po większej części ` 
w rękopiśmie— z zebranych bowiem. przez 
niego materyałów zaledwie dziesiąta część 
wydaną” została. 

Z tych to wiadomości, niedostępaych dotąd 
dla ogółu, korzystał Rehman i one to na- 
dają Szczególną wartość tej części jego 
książki, którą poświęca buszmanom,' gdyż 
rzuća światło wyraźne na rasę pierwotną, 
małoznaną, a przedstawiającą obszerne 
pole do studyów antropologicznych, etnolo- 
gicznych i etnograficznych, oraz do badań 
porównawczych podań i mytologii plemion 
pogrążonych dotąd w dzikości. 

| Walerya Marrenć, 


trzecim akcie zabrakło pióra, papieru i listu. 

"W niedzielę dawano dwie komedyjki, 
bardzo zręczne —i jednę operetkę, prawdzi- 
wie obrachowaną na zabawienie galeryi, 

„Kłopoty dziadunia” jest to wdzięczna 
komedyjka, polegająca coprawda na słabem 
nawiązaniu, ale o dość szczęśliwie wyzy- 
skanych efektach scenicznych. Grana też 
była doskonale, a prym trzymali panowie 
Winkler, Popławski (trochę zamłodo u- 
charakteryzowany) i Kopczewski, oraz pa- 
nie Majdrówicz i Bauman. 

„Prelegent” należy do bezpretensyonal- 
nych blueżek scenicznych, wesołych, dowci- 
pnych a nie płaskich, które koniecznie żwa- 
wo muszą być grane. Artyści nasi spełnili 
to zadanie w zupełności, a szczególniej 
zwracała na siebie uwagę gra pani Maj- 
drowiczej, pod każdym względem wykoń- 
CZONA. ` i 

O „Płaczce i śmieszku” tyle chyba po- 
wiedzieć możemy, że pan Bandrowski i pa- 
ni Micińska zyskiwali należyte oklaski. „Ko- 
zaka“ I „mazura* układu pana Eubiga od- 
tańczono z życiem. 

Przypominamy o dzisiejszem przedsta- 
wieniu '„Owiartki papieru,“ która to kome- 
dya ze względu na szczęśliwą obsadę po- 
winna pójść koncertowo. 
`- (~—) Mięso droższe jest w Łodzi niż w 
Warszawie. Wartoby, aby kto z osób kom- 
petentnych zajął się zbadaniem przyczyny, 
dlaczego u nas funt mięsa wołowego ` ko- 
sztuje 14 kop., która to cena oddawna 
nie chce ruszyć z miejsca, — podczas gdy 
w Warszawie za funt dobrego mięsa woło- 
wego od kilku już tygodni płacą tylko 13 
kopiejek. Czy jest powód uzasadniony tej 
drożyzny? Może któ z: zainteresowanych 
bliżej w sprawach targowych zechce wy- 
jaśnić kwestyę? | m 

(—) Zapowiedź zimy. Wczoraj przed po- 
łudniem mieliśmy rodzaj rzęsistego gradu 
drobnego z deszczem. Ziarna gradowe by- 
ły większe od zwykłych krup śniegowych, 
zupełnie jednak białe i topniały natych- 
miast. Atmosfera znacznie oziębiona ka- 
że spodziewać się lada dzień śniegu. Są 
wszelkie dane po temu, że przyniosą go nam 
"Wszyscy Święci. . 

(—) Projekt lombardu. Nikt z. czytelni- 
ków nie wątpi przecież, że istnieją w mie- 
ście naszem lombardy pokątne, nad które- 
mi władza niema Żadnej kontroli i mieć 
- jej nie. może, z tej prostej przyczyny, że 
niepodobieństwem byłoby wskazać te zauł- 
ki, w których przyjmują się zastawy na 
lichwę. Ci, którzy prowadzą ten nader ko- 
rzystny a niesumienny proceder, są bardzo 
ostrożni, Wszystkie fakty o zastawach, 
któreśmy zebrali, odznaczają się przede- 
szystkiem cechą ogromnej tajemniczości. 
Nie zdąrzyło nam się słyszeć ani o jednym, 
gdzieby pożyczający załatwiał interes bez- 
pośredni z wierzyciełem. Zwykle w razach 
takich wierzycieł zastrzega się z góry, 
że nie załatwia podobnych interesów, ale 
ma znajomego, szwagra lub brata, który 
może da pieniędzy,—-umawia się o procent 
(najczęściej po 10%/, od sta na tydzień a 
czasem i po 15*/,) i prosi, aby interesant 
przyszedł po pieniądze za kilka godzin. 
Interes odbywa się z zasady bez świadków 
i bez świstka papieru. Opowiadano nam o 
fakcie zastawu bransoletki złotej za 10 rs. 
z terminem ośmiodniowym, właściciel za- 
stawu zwrócić miał po upływie terminu rs. 
11 kop. 50, — spóźnił się jednak o dzień 
jeden a pożyczający zażądał po dziewięciu 
dniach 13 rs! Na takie dictum właściciel 
zastawu zagroził skargą- do policyi, nie ma- 
jąc jednak żadnych dowodów, wrócił po 
chwili ze znajomym, chcąc niby zapłacić i 
zastaw odebrać. Fortel na nic się jednak 
nie przydał; wierzyciel, widząc świadką, 
oświadczył wręcz, że „pan musiał się chyba 
pomylić w adresie, bo on żadnych zastawów 
nie przyjmuje, pieniędzy nie pożycza a pana 
nawet niezna”.. Opowiadano nam jeszcze, 
że pewien lombard pokątny przeniósł się 
na inne mieszkanie a najbliŹszi sąsiedzi 
nie umieli wskazać—gdzie. 

Lombard prywatny, pod kontrolą władzy, 
mógłby bardzo dobrze istnieć w Łodzi; „miał- 
by nawet bardzo ważną misyę w mieście, 
gdzie nie brak ludzi ubogich, którzy ruj- 
nują się, opłacając olbrzymią lichwę dobro- 
czyńcom pokątnym. Dziwić się należy, że 
nie znalazł się dotychczas przedsiębierca 
na interes podobny, który może być bardzo 
korzystnym a jednak uczciwym — czyżby 
nie chciano psuć interesów lombardom po- 
kątnym? zak 

Rzucamy projekt — może znajdzie popar- 
cie i zastosowanie praktyczne. Wszak ma- 
my tylu przemysłowców drugorzędnych, 
którzy skarżą się na zastój w handlu — 
tylu kupców mniejszych, których sklepy 
stoją pustkami od rana do wieczora!... l 

Możeby nie od rzeczy było spróbować 
tej nowej gałęzi przemysłu, która, jak wia- 
domo, daje zyski pewne i wcale dobre. 

(—) Z pod Łodzi. P. Starczewski, obe- 
eny właściciel Dobieszkowa, zamierza w 
"przyszłym miesiącu puścić w. ruch fabrykę 
krochmalu, która tam istniała dawniej a 


— 8 


w ciągu lat ostatnich była nieczynną. Fa- 


bryka, ta, założona niegdyś przez J, Miecz- 


kowskiego, skutkiem zbiegu różnych okoli- 
czności przeszła wraz z majątkiem w ręce 
obce—w ostatnich czasach dostała się napo- 
wrót do rąk polskich. Rozwojowi fabryki 
krochmalu sprzyja urodzaj i nizka cena 
kartofli, których dostawę zapewnił sobie p. 
Starczewski u sąsiednich obywateli. Fa- 
bryka posiada motor parowy i relsy żela- 
zne, po których dowozy materyału do miej- 
sca przeznaczonego odbywają się nader 
szybko i łatwo. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Jubileusz dra Szokalskiego, 
Warszawie w sobotę dnia 25 b. 
czął się 


święcony w 
m., rozpo- 
posiedzeniem w towarzystwie le- 
karskiem o godzinie 7 wieczorem. Salę 
przyozdobiono uwieńczonym portretem ju- 
bilata. Posiedzenie zagaił prezes towarzy- 
stwa dr. Orłowski, poczem dr. Kramsztyk 
w długiej przemowie oddał cześć zasługom 
i działalności naukowej nestora lekarzy 
warszawskich. Liczne deputacye z kraju i 
zagranicy wystąpiły z adresami i listami; 
odczytano w końcu około 50 telegramów, 
nadesłanych ze wszystkich stron świata. 
Towarzystwa lekarskie. wileńskie i warszaw- 
skie farmaceutyczne przysłały jubilatowi 
dyplomy na członka honorowego a „Gazeta 
lekarska” poświęciła mu oddzielny numer 
świąteczny. 
„Wszyscy zgromadzeni przenieśli się po 
akcie uroczystym w towarzystwie lekar- 
skiem do resursy obywatelskiej, gdzie za- 
kończono dzień pamiątkowy skromną ucztą, 
do której zasiadło 200 osób. 
Uroczystość jubileuszową uwieńczono nad- 
to pięknym czynem obywatelskim. Za ini- 
cyatywą dra Hoyera zebrano 2,000 rs. na 
stypendyum imienia Szokałskiego; która ta 
suma podobno jeszcze znacznie urośnie. 
Hołd człowiekowi nauki i pracy, który 
potrafił zjednać sobie tyle szacunku i mi- 
łości u współczesnych! 
— W gimnazyum płockiem, w półroczu bie- 
żącem około 60-ciu uczni zagrożonych 
zostało wydaleniem ze szkoły z powodu 
niemożności uiszczenia opłaty wpisowej. 
— Zakaz. Kurator okręgu naukowego 
w Moskwie zabronił nauczycielom rządo- 
wym dawać lekcye prywatne swoim ucznioni. 
— Głód grozi guberni orenburskiej, W 
połowie bieżącego miesiąca począł padać 
Śnieg, skutkiem czego zboże pogniło a ro- 
ślinność zamarła. Położenie rolników i 
PARC przybyłych z oddała jest opła- 
ane. 

— Kraków. W sprawie małżonków Ritte- 
rów wniesioną została skarga nieważności 
do najwyższego trybunału przez obu obroń- 
ców obwinionych Ritterów, Rekurs Sto- 
chlińskiego od wymiany kary zostanie przedło- 
żonym wprost najwyższemu sądowi. 

— W Paryżu urządzili zamieszkujący tam- 
że polacy przedstawienie amatorskie na ko- 
rzyść dotkniętych powodzią w Galicyi i 
Królestwie. Jako prolog tego przedstawie- 
nia odczytano wiersz p. t. „Dla powodzian.” 
Następnie odegrano komedyę Michała Ba- 
łuckiego: „Teatr amatorski.” P. Henryk 
Kowalski odegrał „Scherzo” Chopina. Na 
zakończenie pani S$. Duchińska odczytała 
swój własny wiersz: „Powódź.” 

— Z literatury i sztuki. Sardou odczytał 
artystom teatru „Porte-Saint-Martin* swój 
najnowszy dramat p. t.: „Theodora,” Dra- 
mat ten, który wywołał ogromne pochwały 
słuchaczy, posiada pięć aktów, podzielonych 
na 8 obrazów. Ról w sztuce jest blizko 
czterdzieści, z tych kilka bardzo wybitnych. 
Rola tytulowa może być wspaniałem polem 
popisu dla artystki dramatycznej. 

Sara Bernhardt, od kilku dni chora, nie 
była obecną przy czytaniu najnowszej pra- 
cy Sardou, który umyślnie dla niej rolę 
„Iheodory” napisał. 

Opera „Comique” daje z wielkiem po- 
wodzeniem nową operetkę „Joli. Gilles” z 
tekstem Monsoleta a muzyką Ferd. Poise. 

Gabryel Maz wystawił w Monachium 
nowy obraz, przedstawiający scenę z epoki 
wzrastającego chrześcianizmu w państwie 
rzymskiem. 


TELEGRAMY. 


Kair, 26 października. Oddział pułku 
Sussex odpłynął na parowcu „Nassif el 
Khair” z Dongoli do Debbah, celem śledz- 
twa w sprawie zamordowania wyprawy pul- 
kownika Stewarta. W kołach: urzędowych 
wierzą, że Stewart i konsul francuzki Her- 
bin żyją jeszcze i znajdują fsię w niewoli. 

Rzym, 26 października. Pitteurs miano- 
wany został posłem belgijskim przy Waty- 
kanie. Przybycia jego do Rzymu oczekują 
w listopadzie, | 

Wiedeń, 26 października. Zamordowano 
i zrąbowano właścicielą domu i literata 


Roestlera. O zbrodnię podejrzywają anar- 
chistów. | 

Kijów, 26. października. Sprawa Swiry- 
dowa ukończona. Przysięgli orzekli go 
winnym roztrwonienia sum miejskiego to- 
warzystwa wzajemnego kredytu; co do in- 
nych zarzutów, uznali brak dowodów. Wy- 
rok głosi pozbawienie praw i osiedlenie w 
guberni tobolskiej na lat 15. 

Wiedeń, 26 października. Baczewski, wła- 
ściciel dóbr w Galicyi, zmarły w Fran- 
censbadzie, pozostawił znaczne legaty do- 
broczynne, Zapisał lwowskiemu muzeum 
przemysłowemu 20,000 gułdenów, uniwersy- 
tetowi Iwowskiemu i krakowskiemu 100,000 
guldenów, towarzystwu  muzycznemu we 
Lwowie 15,000 guldenów i politechnice 
10,000 guldenów. 

Petersburg, 26 października. Tworzą się 
dwie kompanie żeglugi na morzu Aral- 
skiem. 

Kompanie te otrzymać mają po 50,000: 
rs. rocznie zasiłku. Na czele pierwszej stoi. 
Gromow i działać będzie na Syr-Daryi 
i morzu Aralskiem; druga pod . wodzą 
Knoppa i Kaszy na formuje się na Amur- 
Daryi. ipai 

Berlin, 26 października. W radzie zwią- 
zkowej książę Bismark postawił? wniosek, 
aby brunswicka rada regency jna uprawnio- 
ną była do wysyłania swoich przedstawi- 
cieli do niemieckiej rady związkowej. 

Paryż, 24 października, Na urządzenie 


wystawy powszechnej w r. 1889 rząd wy-| 


maga od izby kredytu 50 milionów. 


- OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Petersburg 24 października. Wekśle ha Londyn 2417/,,, 
na Hamburg 208'/,, na Amsterdam 1285/,, na Paryż 
258; ||, imperyały 8.05 rosyjska premiowa po- 
życzka l-ejemisyi 219, takaż il em. 2071}. rosyjska 
poź. z 1878 r.143'/,, II pożyczka wschodnia 95, LLL. 
poż. wschodn. 95; nowa renta złota 167!/ą; akcye ro- 
syjsk. wielk. D. Ż. 248'/, kolei kursko kijowskiej 
3U4'/ą;peteraburski bank dyskontowy 580, warszaw- 
ski bank dysontowy 814, rosyjski bank dia handlu 
zagr. 292; dyskonto prywatne 55/, 0%. 

Berlin, 25 października. Bilety banku rosyjskiego 
207.20; 0j listy zastawne 62.20, 4%, listy likwida- 
cyjne 56.29, 5%% pożyczka wschodnia IL em. 60.40, 
HL emisyi 60.20, 4"/ pożyczka z 1380 r. 78.10, 5h 
listy zastawne rosyjskie 92.90, kupony celne 20.47 Has 
50% pożyczka premiowa z 1864 r. 140.80, takaż z 
1866 r. 184.60; akcye banku handlowego 79.60; dy- 
skontowego 78.60, dr. żel. warsz. wied. 198.00; ak- 
oye kredytowe austryackie 480.00; najnowsza pożyczka 
rosyjska 94.10, 60/, renta rosyjska 107.10, dyskonto 
49/,, prywatne BY, th. i nan 

Londyn, 25 października w południe. Konsolė 100:1h5, 
pruskie 40y. konsole 1021,60 tureckie z :1866 r. 
8'/15, rosyjska poż. z 1873 r: 94.'/,; 4ójyrenta złota węg. 
7T, austryacka złota renta 85, egipska 63, 
banku ottomańskiego 123/,, lombardy 1214, akcye 
kauatu suozkiego 7534, srebro 505/,; dyskouto 30%; 
spokojnie. 

Wiedań25 października wieczór. Akcye kredyt. 288.25, 
takież węgier. 287.75, francuzkie 301.00,. lombardy 
148.60, ysiieyjskie 269.25, kolei półn. zach. 175.00, 
austr, renta papierowa 80.75, takaż złota 108.40 
69/, węgier. złota 123.05, 60/, papier. 88.50, takaż 40/, 
złota 98.36, noty markowe 59.95, napoleony 9.70 ta 
związek bankowy 103.75, akcye tabaczne 125.50. Kea 

Paryż 26 października po połud. 3%, renta 78.50, 
4th tlo pożyczka 109.35, włoskie 96.60, lom- 

ardy 516.26, tureckie 8.10, akcys kanału su- 
ezkiego 1907, banku ottomańskiego 570, egipskie 
315, akcye tabaczne 516.00; mocno. 
Petersburg 24 października. Mój w m. 59.00 Pszenica w 
m. 10.50. Żyto w m. 8.10. Owies w m. 5.10. Siemie 
Iniauć w m. 15.50; deszcz, 

Berlin 25 października. Targ zbożowy. Pszenica 
spokojnie, w m. 140—178, na październik 1493/,, na 
paź. list. 14937, na list. gr, 1493/4 na 
gr. st. —, na kw. nj. 1593/,, na mj. cz — 


Żyto bez zmiany, w m. 136 — 145, na paź. 
146'|, ua paź. hst. 187}, na list. 
gr. 186, na gr. ste —, na.st. lt. —, na 


kw. mj. 13734 namj. cz.-—— „Jęczmień w m.123— 188. 
Owies mocno, ale spokojnie, w m. 128 — 160, na 
paź. 182'j, na paź, list. 127 na. list. gr. 1253, na 
gr. st. — na st. lt. —, na kw.. mj. 129, na mj. cz. —. 
Groch warzelny 168—215, pastewny 150—103. Olej 
lniany w m. 48, rzepakowy ua paź. 50.6. Oko- 
wita w m. bez becz. 45.9. j 

Szczecin, 25października popol. Tary zbożow y. Pszenica 
cicho, w m. 136,00—151.00,. na paź. list. 149.50, 
nakw. mj. 160.00. Żyto bez zmiany w m. 133.00---136.00 
na paź, list, 136.00, - na. kw. mj. 135.00. 
Olej rzepakowy cicho, na paź. list. 50.00, na kw, 
mj. 51.70: Spirytus ospale, w m. 45.00, na paź. 
45.30, na paź. list. 45.30, na kw. mj, 46.80. Olej 
skalny w m. 8.40. 

Londyn 24 października. Cukier Hawana Nr. 12 no. 
minaluie 131, cukier burakowy 12 mocno. 

Londyn 24 października. Pszenica bez ruchu, nomi- 
nalnie |; sz. niżej; przybyłe ładunki spokojnie stale; 
mąka i jączmień słodowy ciężka; owies i kukary- 
dza mocno, jęczmień słodowy słabiej. Od ostatnie- 
go poniedziałku dowieziono obcego zboża: pszenicy 
18,060, jęczmienia 16,790, owsa 21,710 twr, Nadpły- 
nęło dziś 5 ładunków pszenicy; zimno. 

„Wiedeń, 24 października. Pszenica na jesień 8.32, na 


wiosnę 8.68. Żyto na jesień 7.10, na wiosnę 7.43, 


Kukurydza na paź, 7.16. na mj. cz 6. 38 Owies na 
jesień 6.78, na wiosnę €.87. 

Peszt 25 
Pszenica w m. mocno, na jesień 7.90, na wiosuę 
8.38; owies na jesień 6.20, na wiosnę 6.55; kuku- 
rydza na mj, cz. 5.84, 


Poznań 25 października. Spirytus w m. baz bećz. 44.40, 


na paź. 44.20, na list. 43.90, na gr. 43.80, na kw. 
mj. 45,30; ospale, | 


października, przed połud. Targ zbożowy. 


Brema, 24 października. Olej. skalny (sprawozdania 
końcowe) spokojnie, Standard white w m. 7.55, na 
list. 7.55, na gr. 7.65, na st. 7.75, na lt. 7.85. 


Glazqgów, 25 października. Surowca na składach 
znajdaje się obecnie 550,900 t., przed. rokiem było 
589,100 t. Pieców wielkich czynnych jest 95, przed 
rokiem było 105. i 

Liverpool, 24października. Bawetna (Sprawozdanie po- 
czątk.). Przypuszczalny obrót 10,000 bel; spokojnie; 


dzienny dowóz 14,000 bel. 


Liverpool, 24 października popoładnia. Bawełna. (Spra- 
wozdania końcowe). Obrót 10,000 bel, z tego. na 
spekułacyę i wywóz 1000 bel. Amerykańska spokojnie. 
Buraty niejednostajnie. Middl. amerykańska na paź. 
list. 5%3/,,, na gr. st. lt. 513/,, na st. lt. Dha, na 
mr. 533/,,, na mr. kw. 532/,,, na kw. mj. 5 P- 

Manchester, 24 października. Water 12 Armitage 6Y,, 
Water 12Taylor 63,, Water 20 Micholls i8 Yo 
Water. 30 Clayton 9, Male 40 Mayol Dh, 
Medio 40 Wilkiuson 101/,, Warpcops 32 Lees 83g, 
Warpcops 86 Rowlaud 9, Double 40 Weston 
10'ę, Double 60. zwykłygat. 131,, 39” 116 yds 
16X16 grey tkaniny z 32/46, 176; stale. 

New-Tork,24 października, wieczorem. Bawełna 937, 
w N. Orleanie 9!4. Olej skalny ralinowany TO. 
Abel Test 8, w Filadelii 8. Surowy olej skal- 
ny 65/4. Certyfikaty pipe line — 4.77 «c. Mąka 8 
d. 35 c. Czerwona pszeniea ozima w m.— d.8614 «., 
na paź. nominalnie, na list.-—d. 841,, na gr. $63ję 
©. Kukurydza (nowa) 57. Cukier (fnir_ relining 
Museorudes) 4.974. Kawa (fair Rio) 9.75. Łój (Wit 
vex) 7.85. Słonina 93. Fracht zbożowy 8Y,. . 

Bawełny przywieziono w tygodniu ubiegłym do 
wszystkich portów związkowych 282,000 bel. Wywie- 
ziono do W. Brytanii 82,000 bel, do lądu stałego 
14,000 bel. Zapas 543,000 bel. 


p A 
WEŁEGRAMNY GIEŁDOWI. 


i | Z dnia 25'Z dnia 27 
Gielda Warszawska, | 

Zadano z końcem giełdy. 

Za weksle krótkoterminowe 


ua Berlin za 100 mr. . 48.40 48.87 
„» Londyn, 1 B. 9.85 9.79 
w Paryż „ 100 fr. . 89.10 | 839.10 
„ Wiedeń „100. 11. 80.85 | 80.80 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. 88.— B8.— 
Ros. Poż. Wschodnia . „| 94.70 94.65 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit, A. .| 97.40 97.50 
PACK » małe , . . .| 97.20 97.35 
Listy Zast. M. Warsz. Ser 1 94,76 94.80) 
w » n » H 93,— 93.— 
DOE AE 92.86 | 92.85 
Ko f >W 92.60 | 92.60 
Listy Zast. M. Kodzi Sar, 1 84.80 | 86.-- 
ROA NIDA I 84.20 | 84.20 
KZ: 804.7 a JÑ 88.26 | 83.25 
Gielda Berlińska, 

Banknoty rosyjskie zaraz . . [207.20 | 207.65 
» no UR dost. 206.75 | 206.50 
Weksle na Warszuwg kr. 206.60 | 206.60 
M . Petersburg kr. . [205.75 | 205.85 

h 0» dŁ . .|208.96 |204.--. 

M Londyn kr. . .| 20.87 | 20.87 

M $ dł. o. .|.20.28 20.23 

* Wiedeń - kr. .[166.75. | 166.60 
Dyskonto prywatna 814 33/5 

Giełda Londyńska. 

Weksló na Petersburg . 2815, | 28157, 


Dyskonto Bf 

i , 

EE a 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Urodzeń_od, d.20 do 26 października włącznie było: 
;W parafii katol Dzieci żywych 36, a mianowicie: 
chłopców 28, dziewcząt 18, z tej. liczby dzieci ślub- 
nych 33, nieślubnych 3. Nieżywo urodzonych 3. 
w tej liczbie ślubnych 3, nieślubnych —, 

W parafii ewang. Dzieci żywych 40, a mianowicie: 
chłopców 20, dziewcząt 20, z tej liczby dzieci ślub- 
nych 40, nieślubnye Nieżywa urodzonych —, 
w tej liczbie ślubuych—, nieślubnych —, 

Starozakonnych. Deieci żywych 17, a mianowicie: 
chłopców 8, dziewcząt 9, z tej liczby ślubnych 17, 
nieślubnych —, Nieżywo urodzonych ~= 

Małżeństwa zawarte w dniu 23—26. października : 
„W parafii katol. 15: Stanisław Kapusta z Barbarą Kru- 
sińską, Józet Uciński z Józefą Grz bowską, Tomasz 
Krawczyk z Ludwiką Kołodziej, Iranciszek Pinka- 
liński z Maryanng Domagalską, Piotr Szymański z 
Maryauną Kincel, Ignacy Michalski z Teresą Kro-. 
mer. Tomasz Majerczak z Zofią Matylewicz, Szeze- 
pan Wesołowski z Anną Heinz, Józef Galewski z 
1dą Kahlfiirst, Walenty Czekalski z Józefą Frączak, 


Ignacy Jezierski z Malgorzata Szlązak, Andrzej Wo- 


dziński z Antoniną Haczów, Władysław Sarwiński 
z Maryanną Knól, Paweł Jarociński z Katarzyną 
Kołodziejczyk, Roch Kościelny z Julianną Stark. 

W parafii ewang. 9, a mianowicie: Grataw Haüser 
z Maryanną Pytka, Krysztot Griineich z Marysaną 
Nowacką, August Bradka z Amelią Ludwig, Karol 
Ryszard Kónig z Aang Maryą Messinyger, Karol 
Hintz z Anną Julianną' Hanke, Piotr Runge z 
Maryą Ludwiką Tust, August Albert: Twardowski 
z Ludwiką Augsburger, Józef Götz z Emilig Mül- 
ler; Teodor Reinhold Lampert z Maryą Cenkner. 

Starozakonnych. — 

Zmarli w duiu 23—26 października: 

Katolicy: dzieci do lal Ib-tu znutrło 7, w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 6; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzu 1, kobiet —, « mianowicie; Anio- 
ni Świętosławski, lat 55. 

Ewangelicy dzieci do lat 15-tu zmaiło 5, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt 3; dorosłych 2, w tej 
liczbie mężczyzn 2, kobiet a mianowicie: Kry- 
styan Selik, lat 61, Gotfryd Häusler, lat 58. 

Starozakonni: dzieci do lat 15-tù zmarło 6, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt 4; dorosłych 2, w te j 
liczbie mężczyzna 1, kobieta I, n mianowicie: Słodziń- 
ski Chaskiel, lat 55, Sadowska Maryem, lat 38, 


aaeeea eeaeee s 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Hotel Manteuffia. D. Hiler z Gliwic, F., 
z Biebrich, A. Clason z Düsseldorfu, J. Tonst kp. 
z Nowo-Radomska, M. Lewy z Wrocławia, J. Sa- 
pihr kp. z Hamburga, H. Neugebauer kp. z War- 
szawy, Č. Löw kp. z Brna, E. Polisselt kp. z War- 


szawy, G. Fischa kp. z Moskwy, J. Bacerecz z Be- 
dzina. 


Hotel polski. 


3 


Wolf kp. 


Pełtkin z Warszawy, Sarnecki z 
Warszawy, Siemaszko rewizor z Pirtrkowa, No- 
wak kp. z Tomaszowa, Sokołowski z Królewca, 
Bystrzycki z Kalisza, Robierzyeki z Warszawy, Ra- 
doszewski z Warty, Dobek z Lesnicy, Kłobukowa 
ski z N- Raadomska, Kowalski kp. z Aleksandro- 
wa, Feinberg z « (rasenga, Kónigfest z Gasenog 
Sils z Soslowa, . 


| 
ŚWIEŻY TRANSPORT 5 k | 


"WÓD MINERALNYCH 7 


se y 
wprost ze źródeł, na sezon. zimowy, jak równieź () ; NE: 
g pod dyrekcyg 


b 
5 TRAN RYBI LEKARSKI (NE 
g ze świeżej wątroby stokfisza tegorocznego połowu, nadszedł do y JOZEFA TEXLA. 
| Apteki TE. S$pokornego 8 —— 
JI DAWNIEJ F. MULLERA. (5 


: pozostała rodzina. ; ie EJE - EJE E JEDE 3-0 EEE KN i 
fr my r u zkiej Das et Wirsakora” i PRZEGLĄDU NAA = k 


podaje do wiadomości publicznej, aah RA Ja > WĘGIEL K AMIENNY | > 4 komedya jw 3-ch aktach, z fran- 


Eugeniusz Łukaszewicz 


zmarł dnia 27 października r. b. po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
w 39-ym roku życia. | 


| Eksportacya zwłok odbędzie się w środę dnia 29 października 
i. b. o godzinie 3-ej po południu, na którą przyjacioł i znajo 


mych zaprasza We wtorek dnia 28 BOG, 


że z powodu niedojścia do skutku : : 4 a cuzkiego, przez Wiktora Sardou. 

licytacyi w dniu 8 (20) październi- Niedola Niebelun ÓW. > IDo Puy |, [Nowe dekoracye do 1-go i 2-go ak- 
p ś IP > JI i g 

ka 1884 roku, sprzedaż wyrobów i w przekładzie 3 z Opam towarzystwa - SDH ftu wykonane w pracowni malarskiej 

maszyn upadłej firmy rozpocznie prof. LUDOMIŁA GERMANA. p. Stanisława Jasieńskiego. 

się w drodze publicznej licytacyi Cena kop. 72, z przesyłką kop. 90. é ER ANCUZKO-WLOSKIECO i Początek o godz. 8-ej punktualnie, 


przez komisarza sądowego Liewań-| Dzieło to stanowi tomy 65—70 
„skiego, w dniu 17 (29) październi- taniego wydawnictwa. 
ka r. b. o godzinie 10-ej rano, w|} q7gę_-3- 1. 


W DĄBROWIE. | ą  MEAMR SRAbIR 


domu przy ulicy Głównej pod Nr. x EO CWE GÓRCE D Gruby po kop. 85 za korzec z odstawą do domu, „gl? pod dyrekcyą 
559-a. : z gi Mostkowy 80 ; i NE. AUERBACH ; 
Łódź, dnia 12 (24) października Zdolny technik m lub o 5 kop. na i korcu mniej, franco, stacya kołei żelaznej, ERE A 
1884 r. niemiec, posiadający patenta wy- skład ostatni za składem p. J. Lipińskiego, polecają ZIS We wtorek d. 28 października 


Henryk Elzenberg, > [paazków Peaki oleju.z nasion, 


N po zniżonych cenach 
adwokat przysięgły. wosku ziemnego, dystylacyi nafty, y 


ALBERT HOCHEDLINGER TSP. P DZWONY 


774—3—1. fabrykacyi parafiny, wareliny, ben- w NE 
ziny etc. etc., podejmujący się wy- 5e Zamówienia przyjmują się bądź w kantorze przy ulicy BEA. MA 
TR AN LEKARSKI konać plany maszyn i urządzić no- Piotrkowskiej, w nowym gmachu pp. Geyerów, albo też Początek o godz. Ś 
wą fabrykę, według swoich planów, f wprost na składzie. W ri 
w wyborowym gatunku poszukuje odpowiedniego  zajęciają Æ ; P i man ; przygotowaniu 
nadszedł do '|przy fabryce lub pragnie znaleźćj | TYROLCZYK SALONOWIEC 


miejsce dyrektora przy takowej. — AV AJ TET TEE e aa (Dei; Salontyvoter), 
Po AAA A-ACĄCA-A KAMIENIE MŁYŃSKIE 


_ Wien TV, Wienstrasse 17. BA. U. z A e e N a a a a da s te w td (a 
i B | | ` ð| i wszelkie narzędzia młynarskie. 
Ba STOPCZYKA DE |2 4 > Wszelkie wyroby 
Łodzi. Kapsle cynowe $ 5 „MARMKUROWE 
Tamże Sal można tran z że-|do flaszek z tranem, winem, mu-|28 | , PIASKOWCA i GRANITU. 


BE tran z jodkiem żelaza i tran sztardą i t. p. poleca 


Sikawki pożarne i ogrodowe 


jodem, oraz codziennie świeży f BH. Maeder ; a 4; 1 in jako też wszelkie narzędzia ożarne. 
KUMYS i KEFIR (kumys kan-| ulica Konstantynowska Nr. 317. n Czekolady ] ŚWIGC 7 prawdziwego woski ge WG Gotowe: Oliwy 
kazki). . 790—5-—1.  T81—3—1. = na o. Mineralne, 

ak AKUSZERKA AOTER VICPORIA poleca 


| | Karol Ast. 
WELLER | od dnia dzisiejszego rozpoczynaj © W WARSZAWIE I EE AL 
przeniosła swoje mieszkanie na uli- DUBELTOWEGO” ZIMOWEGO e m . ' 785—3—2. 


cę Piotrkowską, Nr. 273, w domu 484. ulica Kapitulna 484. g S ; S 
Tenian na 5-m piętrze, naprze- PIWA | | pati c a | 
i e 


aeae głajm T modine]  NORYMBERSKIEGO 


DENTYSTA A. Iwano, 
ulica. Piotrkowska vis-à-vis cukierni 


jącym się słabości. 677 —1-—5 7184—3—2. LA EA, Wiistohuhowo. . 301.890 
NR „ogg | SFA EB — IE Z — s - "RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
GIEŁDA WARSZA WSK A d. 25 października. o M m AM 
są Z EA EE z Ładzi godziny i minuty 
; | ; AaBrq je San "SIER —— , l -s351 mi I ET 5i 
-Ww ć k she ZA: a kę Z końcem giełdy |. Dopełnione tranzakcye S EJ E L EE E 
5 . onto | żądano | płacono 8 AIG EJ o R i zale | A Ne 
: TE m ga m= hoppere |- |owarsoogsóga| 10 Koluszek. . .| 6,86 | 8/25] 2] 5 | 6/40 
Berlin . . . (161744) , A. ter. | 2/4, | 100 mr. 4 48.47, | — 48 423], ad gle a RAaRRAR "| , Skierniewie. .| 8| 1 sl39 | 769 
„o. « « (1614) | kr.ter.| 2d. | 100 mr. „ | 48.40 = 48 30 82, 35 871, | HEE 2 ? Warszawy. || 1010 slee | gea 
Inne niem. miasta bank. | dł. ter. 2 d 100 mr. —— — — = spog „JZFAR Soo 65 „ Piotrkowa . 948 | 3155 | n 
, » w » T mi a d 190 E 3 mara = F | 4 Sg re] „ Granicy . -.9|25 | 9135 
AE 1131 pmdm | $m.| 12 3 | 9.86 = 9 T8tj 79 80 A ni (| -RGERECEFEBI |. Śamowoa 28 | 9j30 
Paryż . . . » dł. ter. |10 d. | 100 Fr. $.| == L = p—s mr a ATAKO WE 5i a 532 
: Ę . „ 4 kr. ter. | 10 d 100 Fr. 89.10 — 39 5 N | -zparmog | |S7Ga = s355 55 ” Wiednia. 
wiedeń . . . (——) |d. ter.| 3d. | 100 flor. 4h = EE 2 Sj Jej 08 aga SS | » Wiednia. sji 
4 . . (18411/,,)| kr.ter.| 8 d 100 for. i 80.85 ge 80 65 | © sjorzpory | E2 A wę 
Petersburg . . . | dł ter.| 2d. | 100 re. —— — — ri KG A NT. ada ad Ta Kutna: PAM it n 6117 | 9/55 
WISE ma załóg ai sag] » Aleksandrowa, E 8130 
i d |Dopełnione| Z końc.giełdy ik ag ! Dopełnio- Z końc. | gieldy < E "B „5 © AR `; Ey ` za „ Berling . . .| 6/50 6110 
Papiery państw. | SE inż NEA e REA cye. BE | ne tranz. lada | plas. | È T Ò lodsBAadgd. A, Ad Brześcia lit ols 
(za 100 re.). GE , żąd. | płacon (za. 100 rs.). . cz) ą piac. al 5 3 EEE CEEDE EJ M ześcia litewa. 0 
OWligiSkar. Kr. Pols. dużej 4 —=| = —,_| Akeyo D.Z. War.-W.100r.| 4 =] ——| —— > R E Reo D EEEE: EK) g 2 ERA „| 10)38 alos 
EUDE Kr. Pola., dużej 4 —.—} 87.80] ——| » on»  W-Byd.500r.| 4 m eem) © |SESSĘEŚRR AA RR] ” Maw "| 9l47 á 948 
małej 4 ——) 87.65] ——| n» n » _100r.| 5 ——| ——| — —[R z RER Dn ” Labida ; pi Ak 
Rós. Poź. Wa. l em.1000r.| 6 GEO | a. 5 ó0r| 8 ——| II 235] eg |3 B Žž $ x| Kowa .. : sli 
PA ERa OREA R 5 IZh) —=| » n» Fabr-Łódzkiej ——| =e) -H| E |$ Ś ESE Š $j » Kijowa © .| 828 
ro» os ua, 1000r.) 5 —.—} (94.70! ——| no n» Nadwiślańsk. ; m A —— B + 8 355 4:98 . 
, , . . j à a “Ñ = a 3 
hon on n 100r.| 5 —.—|09470] —.—| » Baüku Handlowego . EE . 5 GS 2 g E do Lodzi godziny i z 
no» NL 1000r] 5 ——][ 94:70] —— w Warszawie 250 r. R ORA WRS e ASG zb A ; EENIA 
no o» on» » oorl. Zioa) | n War. Ban. Dys. 280r. aj se] SS a O PETE E, S przychodzą: | 10;10 | = 1 825] 1120 
Hos, Poż. Pr.zr.1s64 Iem.| 6 —.—, m] —.—| » Ban.H. w Kodzi 250r. a SR] z 80405 aiw "im —=ma odchodzą | j - 
» n I866llem.| 5 ZZ] | Z| » War-Tow.Ub.odognia „ES z Kooszek - . .| 910 als | 725 | 10120 
EE TERZ GE z-wpł rs. 250 r. —| ——]| —— eA „i Skierniewic . . 50 | 1126 815 
Bilety Ban. Pań, oj dE h ZI LII TI] „Wan ow. F.Cukra500 me a ia E GALGA y 4 STOI tomm „ Warszawy . f 6l— 1140 e 4 
n n»n nn » i Eo E Uukr. Dobrzel. 500r.|| £ — | ——| —— aS 3 8 i i 3,18 E 
2 BRA PSM PZL x Józefów 250r. 5 AM) WA O N yaen f~ DIR TZ zs | * Piotrkowa . . (5 as | 116 | 5/59 
Listy Zastawne (za 100T.) i : ; »on E = ga z . i 
zr.18698.1lt.A.] 5 l 9740| ——| 6 w Czersk | 250r.) 2 ——| ——| eS S-a Mmes] „ Granicy. . . .| 10/40| 7jš0 | 1115 
Ao pi zk. 30] —_—_| » s Hermanów2śOr.j) Z | | —— m |F_B Ee) „» Sosnowca . . .} 10/15 7155 | 1 
lit.B.| 5 EN 97.30 e "EU : Wporg anan o 
M miron male B a) 97.20! — |] w» Khyszkowic.60rj| g =| mj —— aż > mm. mm |, Krakowa . . 8 
AE 4 za, dj PIER Leonów  250r.|| = ——| ——| RI T]alż 8 [=] —| „ Lwowa. , 11 
Ser Ilit. A| 5 — m a Ą » o» o aja a E 5 
Ea ARIA lit.B.| 5 EEREN SEN (REZ „  Częstocice 250r.|| e mm] | —— ĄBIOTĄ |-- [anaona onanan e » Wiednia . 8/30 
ZIKOS: > male! 5 m wo) | on sT. W. F. Stali 1000r. 2 a ——| —— g 5 a „ Wrocławia . lag 
» MDa 3 A F 96.75] —— Tow. Lilpop, Rau i zn; R_ © cz] T ` 
no» on SRA. 5 CEE ARA RETE ” Loewenstein 1000r. R ZE REA PCH 4 PNA ojassa onn m" | n Kutia a 445 | 11|29 | 818 
p małej b —,—| 9675] —,-| »„ Tow. Zakł. Metal. B. Ę || IG 8 8 * Berlina ` 9120 8130 
SIE —| 96 SA Hantke w War. 1000r.|| 8 |: maj ——|GlelstzpaN| aen SE » Berlina . . , 
Ser. LY lit.A.| 5 96. 96.15 y : Pete 4 o EEG 11/15 9i30 
n o» n IERI E 98.95! 9610] —.—| s Tow. Zakł.Górniczych|| 3 F- pz | » Brześcia litews. . s|— 
nony i male 5" -j g610) —— Starachowickich100r. ——| ——| ——|8 = [8 8 CERA TO pS Moskwy 
List zast GAĆ Yarsz. Ser.1|. 5 - ——! 94.75] —— » Tow. War. Fab. Mach. << o $ gi c= RE e 5, Ś » DOŁ” 6153 
y Li 5 nm) 93—| m — ” Narz. Rol. 10dl. 100r. = — OZNA DALE | | Ei E 2 Em B-n D D Sa Sa a » Petersburga TT 5140 9i30 4138 
» o» ow" i E 32.70 9285| —.-| n Wars. T. Kop. wegla i W o A Paca ARE a5 d Bj „ Mławy . Sąd 
że » „IVi 5 ——| 9260] ——|. Zakł Hutniczych?60r. ——| =| —-—8|] * 8 |E8885R85333y| p Lublina . . . - | 740 
Pia i "b |_| „Tow. Żakł. Prz. Baw.|) | Ni - ” <=: Z AZELEG |, Kowla . , . . 8|12 
A Obligi m. Warszawy ——| 91.05 X > NCK 1 
Listy zast. m. Łodzi I 5 ——| —.— f| 84.80 ” Tk. w Zawierciu 2501. D a FA p Go oz 4a 2 s s|. Kijow. ; 3|16 
Bity Z » 5 ——_| 4 20| --..—| TOW. Eaz, i;baźni 100t.| ——| ——| 3450 Š EM Ś v pss gajr ijowa 2 10, 6149 
i . 2) a aO i A KENZI — *— bpa! N 
BE aE 5 ——| 83.25] —— Wartość kuponu: | List. ikwid. . 160, s75 |2 E E85 85 R 
23 k a rad N = 2 a 
Listyzast: R.T. Wz. Kr.Z.| 6 ——|-——| —.-) List. zas. nowych —. . 1704, | Obligów skarb. 261 BE |a z ZSZ 2 Z} UWAGA. Cyfry oznaczone grubszym drukiem wJ- 
List z60/Wileńskie długot. == ——( | p oa m. Warsz,s, LIIL 3874, | Poż. prem, Lem.: 1417/3, a s E g€ c a ajrażają czas od godziny 6- tej wieczór do godziny 
» w wn.  krótkot, anita konni Wozy o a Łodzi. . . A] yo ow N em. B8'/;, 34 ZOZ 2227 T © 6-ej rano. 
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Redaktor i Wydawca Zdzisław u: URS ROG R AosRoneno BER Togas 15 Owaańpr R W drukarni IL. KKrukowskiego w Łodzi. 


